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Z kończącym się czw ar ty m  kw arta łem  przypom inam y, i i  p renum erata  ćwierćroczna 
dla tutejszych czytelników w ynosi  . . .  1 Tal. 18% sgr.;
dla zam iejscowych z a ś ......................................2 Tal,

Zamiejscowi czytelnicy rjdbierać będą za tę cenę c o d z i e n n i e  w ychodzącą  gazetę na 
w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  c a ł ć j  M o n a r c h i i

P renum erata  egzemplarza na papierze kancellaryjnym wynosi 15 sgr. ćwierćrocznie  
w i ę c e j  od powyższej ceny. — Nie naszą będzie wi n ą ,  jeżeli dla późniejszego zam ów ienia  
w  ciągu bieżącego k w a r ta łu ,  poprzedzające num era nie będą mogły być przesłane.

P o zn ań ,  dnia 14. G rudnia  1840.
E x p e d y c y a  Gazet  W. De ke ra  i Spółki .

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  d. 11. Grudnia. 

W yiechał:  K rólew sko - Angielski poseł przy 
d w o rze  Cesarsko- Rossyjskim, Markiz Clariri- 
carde ,  do Petersburga

Wiadomości zagraniczne.
F’ r  a  n  c y a.

I z b a  D e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  
d. 3. G r u d n i a .  Na początku d z i s i e j s z e g o  
posiedzenia kazała kommissya adressowa roz* 
dać n o w y  układ paragrafu o sp raw ach  W s c h o ­
du. Zmieniono go zaś w  następujący sposób:

»N. Panie! Francya żyw o  dotknięta została 
spełnionemi na W schodzie wypadkam i. yV. 
K M. musiałeś nakazać uzbroienia; uzbraja­
nia takow e pozostaną się. O tw o rz o n o  n a d ­
zwyczajne  kredyta dla pokrycia w ynik łych  
ztąd kosztów. Rozbierzemy użycie tycnże. 
F rancya  w  stanie uzbrojonego pokoju i prze­
pełniona uczuciem swe) siły, czuw ać  będzie 
nad utrzym aniem  ró w n o w a g i  europejskiej * 
nieścierpi, aby ją naruszono; w inna  tostanow i- 
sku,  jakie pomiędzy narodam i zaimuje, a spo- 
kojność świata nie mniej jest przytem zagro­
żona, jak jć| w łasna  godność. Jeżeli obrona 
jćj p ra w  lub jej w p ły w u  tego w ym aga , p rze ­
m ó w ,  N. Pahie ,  a na głos T w ó j  pow staną  
F rancuz i ,  jak jeden mąż. Cały  kraj nie
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w z d r y g n i e  się na  żadną  ofiarę. W s p ó ł d z i a ­
ł anie n a r o d o w e  jest  Ci  z a p e w n i o n e . «   |>an
M a u g u i n  kończył  dziś r zecz  s w o ję  i d o w o -  
dzil ko rzyśc i  p r zy mi e rz a  mi ęd zy  Fraricyą a 
Rossyą.  Dzisiejsza część m o w y  | ego tern jest 
waż n ie j s za ,  że m ą ż  t en n i e d a w n o  ternu z P e ­
t e r s bu rg a  w r ó c i ł ,  i dla tego zast r zegamy sobie 

vnada l  późniejszy z niej w y c ią g  Marszalek 
S o u l t  o d p o w ie d z ia ł  mu  kilka s ł ó w  a n as tę ­
pn ie  w s t ą p i ł  Pan J  a u b e  r  t na m ó w n i c ę ,  p io ­
r u n u ją c  m o c n o  p r z e c i w  t e raźn ie jszemu Mirii- 
g t e ryum M o w a  jego m o c n e  w  Izbie z robi ł a  
w ra że n i e .  *

I z b a  d e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  
d n .  3. G r u d n i a .  ^Dod a tek  ) Pan M a u g u m  
p r z y p o m n i a ł  dzi ś n ie wi e lu  s ł o w y  w y ł o ż o n e  
■wczoraj p r zez  niego punkta .  P o t e m  prze  
ch od z ąc  do poli tyki  12 Maja i 1. M a rc a ,  za ­
rzu ca ł  12. M a j o w i ,  że się pod  w z g l ę d e m  pra 
w d z i w e g o  interessu Francy i  pomyl i ł ,  b iorąc  
coś p o d r z ę d n e g o ,  t. j zni szczenie  w y łą c z n e g o  
p ro te k to ra tu  Kossyi w  K on s ta n tynopo lu  za 
pur ikt  g łó w n y .  „ P ie r w s z y  Ma rze c ,  dodał ,  
chciał  się t r zy m ać  poli tyki  Pi. Maia,  ale obr a ł  
sobie  ceł p o d w ó j n y ,  t. j. zasłonienie S u ł t ana  
i u t r zym ani e  Baszy.  1. Marzec nie przystąpi ł  
d o  t r ak ta tu z d. 15. L ipc a ,  a jednak w e z w a ł  
Baszę  do  poddania  się. Nas tępn ie  grozi  F ran-  
cya ,  a później  zajmuje się o b w a r o w a n i e m  P a ­
ryża.  P o c z ą t k o w o  z d a w a ł o  s ię ,  ze sp r zym ie ­
r z e ń c o m  p r z y w i o d ą  na pam ię ć  Austerl i tz i 
W a g r a m ,  a s k o ń c z o n o  n a  n i e s z c z ę ś c i a c h
w  1814. i 1S15. roku.  H o z p r a w ia ją  o działa­
n iu  za c z e p n e m ,  a c h w y t a j ą  się odpornego .  
O p  uści l iśmy S zw aj c a r yą  i H iszpanią ,  w yda l i ś ­
m y  W ł o c h y  j N iemcy ,  Austryi  i .‘’russorn,  wszę -  
dz ieśmy sobie nieprzyjac ió ł  narobi l i .  P o z o ­
staje n a m  jednak  F r a n c y a ,  z a w sz e  moc na  i p o ­
tężna F ran cy  a ,  m im o  tylu p o p e ł n i on y ch  b ł ę ­
d ó w .  P rz ym ie rze  mi ęd zy  Bossyą a Angl ią  
nie  moż e  być t r w a ł e ;  chodz i  między  niemi  
o p u n k t ,  o k tó r y  sję ułożyć nie potraf ią ; cho 
dzi o w y w y ż s z e n i e  ftossyi  i pon iżenie Anglii. 
W ś r ó d  i s k i ' g o  położen ia  ma ją  o pokoju lub 
w o j n i e  z a w y r o k o w a ć .  R ad zą cym  w o j n ę  p o ­
w i a d a m ,  że by ła by  n i e ro z u m n ą ;  r adz ący m 
zaś po kó j ,  ob ja wi on y  w  projekcie do adressu,  
p o w i a d a m ,  że by łby  bez  godności .  D ą w n i t j ,  
w  p ie rw sz y ch  la tach po rew ol u c y i  l ipcowej ,  
ni e raz  mi  za r zu ca n o ,  że nierozsądnej  w o j n y  
pragnę .  T a k ,  w y z n a j ę ,  układy z roku  1515. 
m o c n o  mi  na se rcu ciężyły.  G d y b y  mi  byli 
za w ie r zy l i ,  by l ibyśmy biegli riad g r an ice ,  dla 
z e r w a n i a  tychże.  A  czyl iźby to w ó w c z a s  
by ło  tak n ie rozsądną  i n ieos t rożną rzeczą ?  
W t e d y  mie l iśmy tylko P r u s y  p r z e c i w  s o b i e ; 
wszys tk ie  inne  na rody  by ły  neułrafneijai ,  albo 
naszymi  sp rzym ie rzeńcam i .  (?) O b e c n ie  zaś

ws zys tk ie  nasze p rzy jaźn ie  r o z c h w i a ł y  się. 
E u r o p a  me  zaczepi  nas.  Nie lubi  naszej  p o ­
li tyki ,  ale boi  się n a r o d u ,  k tó ry każd ym r u  • 
c ł i em s w o i m  ś w i a t  w s t r zą ść  może.  Angl ia ,  
która  się z nami  obecnie  z taką obchodz i  p o ­
ga r dą ,  pamię ta  p rzecie z a p e w n e ,  że L o r d  
Wel l ing ton  bez  Rossyan i P r u s a k ó w  n i gd y b y  
na ziemi f rancuzkiej  nie był  postał,  ' żądają 
w o j n y ,  ale p r z e c i w  k o m u ?  I zy p r z e c iw  l ą ­
d o w i  s t a ł e m u ?  Lecz  ląd stały nie był  p r z e c i w  
n am  i nie obrażał  nas. Bossya p i lnow ała  t y l ­
ko s w e g o  in te ressu ;  Aust rya  i P rusy  neufral-  
n e m i  pozostały.  C z e m u ż  w i ę c  mie l ibyśmy 
ląd stały zaczep iać ,  gdy nas tenże  nie obraził? 
Z Anglią r zecz się ma in acz e j ; Anglia nas o b r a ­
ziła. Z n a m  ja na ród  angielski i z w ie lk im  ku 
m e m u  je s t em szac un k ie m,  ale n i e n aw id z ę  p o ­
lityki r zą du  jej,  i tylko pol i tyka L o r d a  Pal-  
me rs to n a  nas obrazi ła.  W y p a d a  cz eka ć ,  do« 
póki  pa r l a me nt  angielski  zdania sw e g o  nie 
o b j a w i ;  zo ba cz y my ,  czy podzielać będzie 
ob raz ę  { czy na moc y  tego zadosyćuczynien ia  
żądać n am  w y pa d n ie .  Nie upa t ru jec ież  zresztą  
w  traktacie z dnia 15. Lipca czynu  poli tyki  
A n g l i i ! O d  2 lub 3 lat ni eus tannie nas Angl ia  
obrażała .  Bądźc ie  ost rożn i w z g l ę d e m  Angl i i ;  
sp r a w c i e ,  aby cały św ia t  w ied z i a ł ,  że w  r a ­
zie w o j n y  p r z e c iw  Anglii całe m or ze  korsa rza ­
mi  zapełnicie.  S p r a w c i e ,  aby i sama Angl ia  
pod  ty m  w z g lę d e m  w  n ie p e w n o śc i  nie pozo-  
s tawa ła .  Jeżeli  w a r n  zaś r a d z ę ,  a b y ś c i e  ani 
z a r a z  w o j n y  nie r o zp o c zy n a l i , ani  pokoju nie 
p r z y jm o w a l i ,  tak w  adressie w y r a ż o n o ,  cóż 
narn w i ę c  do czynienia p o z o s ta j e ? ' f t z e b a  n am  
poli tykę naszą zmien ić ;  p o w i n n i ś m y  na t e raz 
s tanąć w  stanie neut ra lnośc i ,  abyśmy w  czasie 
mogli  z a w r z e ć  p rzy mi e rz e ,  korzystniejsze dla 
nas od p r zy m ie r za  z Anglią.  (O g ó l n y  r u c h  ) 
P rz e łożę  w a m  cz yn y ,  i m a m  nadz ie ję ,  że je 
przyjmiecie.  O d w o ła jc i e  ń as am p rzó d  naszego 
Posła z Kons tan tyno po la  ; będz ie  to znakiem,  
że cofacie r ękę sw oj ę  od wsp ie ran ia  Suł tana .  
W  tej samej  chwil i  p rzek ona  się An g l i a ,  ż« 
już z nią riie t r z y m a m y ;  jeżeliby zwią zk i  te 
na n o w o  późnie;  zw ią z a ć  się mia ły ,  n o w e  
w a r u n k i  m us zą  być  p o d s ta w ą  tychże.  K o n - ,  
s t an tynopo l  jest nagrod ą  wa lk i  między  Rossyą 
a A ng l i ą ;  jest  ona w  riaszyin r ęku ,  kupią  ją 
od  nas. Inny  leszcze uczyn ię  wniosek.  Cóż 
ro b i ą  nasi dyp lomatyczni  agenci w  Londyn ie?  
Jakąż inną mogą t am o d g r y w a ć  ro lę ,  jeżeli 
nie rolę upokorzen ia  i słabości? O d w o la ;c i e  
ich!  Nie będz ie  to  w y p o w i e d z e n i e m  wojny-, 
tylko p i w e r w a n i e m  dy p lo ma tyc zny ch  stósun-  
k ó w .  Będzie  to s tan ,  w s k a z u ją c y  niechęć,  
ozięb łość  i myśl  zawar c ia  innego  p rzymie rza .  
Angl ia  w y s t a w i a  sob ie ,  że z p o w o d u  zasad 
naszych innego p r zy m i e r za  zna leść  riie moż e-



my, p ró c z  p rzy m ie rza  z nią. A le  czyliż A n ­
glia z  R ossyą lub Austry ą z a w a r ła  p rzy m ie ­
rz e  zasad? Czyliż  w  ogólnośc i chodz i w  ty m  
czasie o p rzy m ie rza  zasad? P rz y m ie rz a  zasa­
dzają sic na in te re ssa ch ;  p o rad ź m y  się i my 
w  ty m  w zględzie  in te r e s s ó w  naszych . Nie 
za p o m in a jm y ,  że jeżeli n am  ląd s tały  n iechęć  
okazu je ,  czyni to  szczególnie j z p o w o d u  p rz y ­
m ie rz a  naszego  z Anglią. P rz y b ie rz m y  stan  
n e u tra ln o śc i ,  a z o b a c z y m y ,  jak n a ro d y ,  tyle  
m ające  p o w o d u  do  n ie n aw id z en ia  Anglii, 
oczy' s w e  ku  n am  zw ró cą .  M o ż em y  przecież  
jak iko lw iek  in te res  p rzy  500,000 żołnierzy’ i 
50 o k r ę t ó w  lin io w y ch  p o p ie ra ć ;  w ś r ó d  ta k ie ­
go p o łożen ia  rzeczy  nic się b e z  nas  n ie  stanie. 
I^ie ta ję ,  że m iędzy  rządam i L-łossyi i F rancy i 
niejakiś w s t r ę t  p a n u je ; a le bądźcie p rz e k o n a ­
n i ,  że te d w a  rządy  prędze j  czy później p rzez  
trak ta t  to  z ro b ią ,  czego in teres  ich  k r a jó w  
w y m a g a .  Go tu  p o w ia d a m ,  jest w y p a d k ie m  
m ego  osobistego p rze k o n an ia ;  w iec ie  b o w ie m ,  
żem  był w  Iłossyi i żem  się d o b rze  z nią o b e ­
znał. Z na laz łem  ta m  w ie le  w sp ó łu c zu c ia  dla 
F ra n cy i  i spos trzeg łem  boleść z p o w o d u  p rze -  
działu  m iędzy  tem i d w o rn a  krajam i. G °  się 
m o n a rc h y  d o ty c z y ,  in te res  Kossyi p rzed  w sz y -  
stk ieni go zajmuje. K ażdy m o n a rc h a  uczyni 
w sz y s tk o  dla sw e j  ojczyzny, czego  in te res  oj­
czyzny  wymaga'. J e s tem  tylko p o d ró ż n y m  i 
ty iko  jako  ta k o w y  p r z e m a w ia ć  m o g ę ,  ale o- 
ś w ia d c z a in ,  ż e ,  w id z ia w s z y  R ossyą ,  n ie 
m o g ę  w ie r z y ć ,  ab y  p rzy m ie rze  m iędzy  R ossyą 
a F ra n c y ą ,  t.-j. m iędzy  d w o m a  narodam i,  zbli- 
zającerni się w łaśn ie  z tego p o w o d u  w  s w y c h  
in te ressach  do  siebie, że je geograficzne po ło ż e­
nie od siebie o d d a la ,  n ie p o d o b n e in  być m iało. 
( Ż y w e  oklaski na w ie łu  ła w a c h .  D ługa  p r z e r ­
w a . )  Nie w z y w a m  w a s  przecież  , abyście |uż 
te ra z  działa li,  jak gdybyśc ie  w ie lk iego  jakiego 
p rzy m ierza  p e w n y m i  byli. P r z e c iw n ie ,  tak 
działajcie, jak gdybyście odosobn ien i  byli. P o ­
m nijc ie  na pogran iczne  p a ń s tw a ,  zbliżcie się
do  S zw ajca ry i  i Hiszpanii. Nie t ro szczc ie  się
0 w e w n ę t r z n e  s p r a w y  osta tniego k r a ju ,  ale 
ogranicza jc ie  się na udzielaniu  rad  ro z t ro p n y c h
1 z d ro w y c h .  P rz e d  w szy  s tkiem zaś bąd ź m y  
® 8°dnymi, pokażm y F-rancyą w  całej jej w ie l ­
kości i zaufajmy jej szczęściu; a w te d y  n ie ­
szczęścia p rzeszłości  z ła tw o śc ią  za trzem y .  
( Ż y w e  oklaski.) —  Po m o w a c h  n ie k tó rych  je ­
szcze c z ło n k ó w  Izb y  o g ó l n e  r o z p r a w y  
n a d  a d r e s s e m  s k o ń c z o n o  a ju tro  iz b a  do 
o b ra d  nad  po jedyńczero i  paragrafam i p rzystąp i.

ż  P a r y ż a ,  dn ia  5. G rudnia .
N a posiedzeniu  w c z o r a j s z e m  Izby D e ­

p u tow an ych  (o  którem  sz cz eg ó ło w e  d on ie­
sienie b ęd zie W  N um erze jutrzejszym  G azety  
P o zn a ń sk ie j)  przyjęto paragraf d otyczący
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s p r a w  W sc h o d n ic h  i za k o ńczono  ty m  sp o so ­
b e m  dz ie s ięc io d n io w e ,  w y łą c z n ie  p r a w ie  te ­
m u  zagadnien iu  p o św ię c o n e  ob rad y .  P il i tykę  
w ię c  n o w e g o  g ab ine tu  w zg lę d em  tego p y t a ­
nia Izb a  pochw ali ła .  D zienniki m in is te ry ja łne  
w y ra ża ją  św o ję  r ad o ść  w  tej m ie rz e ,  ale p r z e ­
bija się jednak w  ich donies ien iach  p e w n a  
o b a w a  pod w z g lę d e m  sposobu  m yślenia Izb y  
w  p o w szechnośc i .  Że s t a n o w c z e j ,  M inis te-  
r y u m  b e z w a r u n k o w o  sprzy ja jące j  w iększośc i  
nie m a ,  d o w o d z i  p rzy jęcie  p o p r a w k i  P an a  
Pascalis — p o p r a w k i ,  o tyle w a ż n ć j ,  ile że  
Izb a  pod ług  niej obecnego  s tanu  Hiszpanii nie 
chce p o c z y ty w a ć  za stan a n a r c h i i , jak to K o m -  
m issya go w y s ta w ia ła .  W s z a k ż e ,  jakko lw iek  
przysz łość  ro z w ija ć  się b ę d z ie ,  na jw a żn ie jsz e  
py tan ie  te raźnie jszości jest  z a ła tw io n e  i F ra n -  
cya uzbra jań  s w o ic h  pop ie rać  nie będz ie  a za­
chęcania  w  A lexandry i  do n a d a re m n e g o  a n a ­
w e t  zgubnego  o p o ru  ustaną. P o d  w z g lę d e m  
w ięk szo śc i ,  z jaką p a ra g ra f  do tyczący  się s p r a w  
W s c h o d u  w  Izbie p rz y ję to ,  dzienniki b a r d z o  
ró ż n e g o  są zdania. M o n i t e u r  p a r i s i e n  d o ­
no s i ,  że się 250 —  260 d e p u to w a n y c h  z a  p a ­
rag ra fem  o ś w ia d c z y ło , podczas  kiedy d z ie n ­
niki o p o zycy jne  liczbę tychże na  2 1 0 — 220 
podają  Z resz tą  u w a ż a ją ,  że w ie lu  c z ło n k ó w  
o p o z y c y i ,  a m iędzy  inńem i P a n  B e ry e r ,  na  
ko rzyść  n o w e g o  p a rag ra fu  K om m issy i  g łoso ­
w ali .  •

G i e ł d a ,  d. 5.  G r u d n i a .  P os iedzen ie  
w c z o ra js z e  Izby  d e p u t o w a n y c h  nie uchodz i 
na giełdzie za t ry iu m i s p r a w y  m in is te ry ja lnć j  
a ren ta  w s te c z n y  uczyniła  ru c h .  Zgłasza ło  
się w ie lu  p rzeda jąeych  p e r  c o m p t a n t .  R ó ­
w n o c z e śn ie  tw ie r d z o n o ,  że M e h m ed  Ali an i  
myśli o  po d d an iu  się ,  lecz p rz e c iw n ie  w z m o ­
cnienia dla Ib ra h im a  Baszy d o  S y ry i  w y p r a ­
w i ć  zamyśla.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 4 G ru d n ia .

N .  Pani już z łóżka w s ta ła  i p rzech ad za  się 
po  pokoju. M łoda N iężniczka cieszy się naj-  
p o żądańszem  z d ro w ie m .

P rz y d y b a n y  już p rzed  rok iem  w  pałacu  K r ó ­
lo w e j  kom in iarczyk  E d w a r d  J o n e s ,  m a jąc y  
te ra z  lat 17, z n o w u  tem i dn iam i do pa łacu  
się w k ra d ł .  Z na lez iono  go tą r a z ą  uk ry teg o  
p o d  kanapą  w  g a rd e ro b ie  K r ó l o w e j ,  gdzie go 
d- 2. w  n o cy  o 12. godz. w  n ieobecnośc i  K r ó ­
lo w e j  paź jeden  spostrzeg ł .  S c h w y ta n o  go  
n a ty ch m ias t ,  n aza ju trz  p rz e d  R a d ą  T ajną  s ta ­
w io n o  a nas tępnie  ty m c z a s o w o  na Śm ies ięczne 
w ięz ie n ie  w  d o m u  p o p r a w y  w  Colbafh F ie ld  
skazano. Z  ze zn a ń  jego w y n ik a ,  że b ez  p o ­
m o c y  drugićj o soby  już p rz e d  kilku d n ia m i 
o k n e m  do pa łacu  się dosta ł i ta m  się s c h o w a ł ,  
ate później sam się o d d a l i ł ,  aby maneyyr * d.
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2. p o w t ó r z y ć  P ok azu je  s ię ,  ź e  c z ło w ie k  ten  
n ie  c ierpi p o m iesza n ia  z m y s ł ó w ,  le c z  że idęc  
za p rz yk ład em  O xforda  c z y n e m  tym  w s ł a w i ć  
się chciał .  O jc iec  jeg o  o ś w ia d c z y ł  przed  R a ­
dę  l a j n ę ,  że  n ie s z c z ę ś l iw y  syn  jego  z a p e w n e  
r o z u m  stracił. L e k a r z e ,  c o  go  b ad a li ,  p o c z y ­
tuję w p r a w d z i e  g ł o w ę  jego  za szcz eg ó ln y  
kształt  m a ję c ę ,  n ie  m ogl i  jednak dać zdania  
że b y  m ia ł  b y ć  w aryatern .

Uzbrajania w  portach  w o j e n n y c h  A nglii  
trw-aję c ięg le .  P r z y g o to w u ję  z n o w u  kilka 
c ię ż k ich  fregat i o k r ę t ó w  l i n io w y c h  do  c z y n ­
nej s łu żby .

Z d n i a  5. G r u d n i a .
S t o s o w n i e  do  K u r y  j e r a ,  N a stęp c zy n i  tro* 

n u  o trzym a im iona A d e la id a ,  W ik to r y ja ,  L u ­
d w ik a ,  ch rzest  lej d. 22.  G rudnia ma się od— 7 -  - 1 ~ l v j i  u u i i i d  l i i  a  o i y  Oli®

b y ć .  —  G a ze ty  rninisteryjalne d o n o s i ły  d a w n ie j  
że  o b r z ę d  ten  d o p iero  p o  zg ro m ad zen iu  się  
parlam entu  następi. N ie w ie r n y ,  które z ty-ch 
podań p r a w d z i w e ,  b y ć  m o ż e ,  że  obydw-a się  
p o łę c z y ć  dadzę i ze  P ar lam ent już w  tym  
m ie s ięc u  z w o ł a n y  z o s ta n ie ,  ch oc iaż  to z w y k le  
d o p ie ro  na p o czę tk u  L u tego  się dzieje. D o ­
ty ch cza s  nie zdaje s ię ,  zęby- o d  z w y c z a ju  tego  
pdstęp ić  c h c ia n o ,  co  też tern bardziej do  pra­
w d y  r i i ep o d o b n em , ile źe  N . t ani w  tyra ra­
z ie  sessyi o sob iśc ie  zagaićby  n ie  m ogła .  K r ó ­
l o w a  nie  za d iu g im  c zasem  do  W in d soru  się  
uda, aby tam  w- zaciszu  d o m o w e m  zu p e łn e  
od zysk ać  z d r o w ie .  A t u s i e r  l i r .  I .e co ck  za  
szczęs liw -e  r o z w ię z a n i e  K r ó l o w e j  1000 funt.  
szt. o trzym ał.

A u s t r y  a,
Z W i e d n i a ,  dnia 26. L istopada .

N .  C esarz  racz y ł  nadać Król. Pruskiem u  
G e n e r a ło w i  p ie c h o ty ,  G r o l r n a n o w i ,  w y ­
s ła n e m u  tu z s z c z e g ó ln y m  p o le c e n ie m ,  U  iel 
ki K r z y ż ,  a Król. ('ruskiem u P u łk o w n ik o w i  
R a d o w  1 1 z o w- i , K om andorsk i K rzyż  Cesar­
sko  - A ustryack iego  orderu L eopo ld a .  P o s ła n ­
n ic t w o  tych  d w ó c h  zn a k o m ity ch  w o j o w n i ­
k ó w  —  p o m y ś ln y m  u w ie ń c z o n e  skutkiem  —  
już się skończy ł o , a szyb k i ten i poc iesza  ę c y  
w y p a d e k  u p o w a ż n ia  d o  w y p r o w a d z e n ia  w n i o ­
sk u , że w  o b u stro n n y ch  zdaniach zupełna- pa­
n o w a ła  je d n o m y ś ln o ść ,  gdy to zaraz po  kilku 
naradach o>ięgrięć m o ż n a  b y ło .  P.  H a d o w itz  
już nas dzisiaj o p u sz c z a ,  a P,  Grolm an opuśc i  
nas za kilka dni i w r ó c i  do  B e r l in a ,  w  c e l u  
zdania s p r a w y  s w e m u  K r ó l o w i  z s z c z ę ś l i w e ­
go  w y p a d k u  p o ru c z o n e g o  m u p o le cen ia  —
Zj d. 2 7. L i s t o p a d a .  Missya G e n e r a ł a  Grol-  
m ana n a jp o m y ś ln ie jszy m  skutkiem  została  
u w ie ń c z o n a  , poc iesza ją ce  p o r o z u m ien ie  p a n o ­
w a ł o  przy  kazdem  pytan iu  a tak przy z g o d z ie  
w  zasadach zach o d z ą c e j ,  ty lko kilku dni po-  
trzeba  b y ł o ,  aby ten  w a ż n y  interes zu p e łn ie

z a ła tw ić .  R o z u m ie  s ię  sam o p rzez  s ie  i e  d o -  
s t a n o w i o n e  środki sę li tylko o d p o r ń ć i  d ą ­
żn ośc i  i ani w  n ajm niejszym  w z g lę d z ie  do  za-

r 7 n r fr“ p P L 0,U- °  z a c z c P kl )aki<d n ie  zraie-rza/ę . i okoj p i e r w s z y m  z a w s z e  i e l d w n v m
ce le m  u s i ło w a ń  w ie lk ic h  mocarstw- n ie m ie ­
c k ic h ,  ale p o w in n o ś c i ę  ty ch że  dać m o c a r ­
s t w o m  d ru g iego  rzędu  jakęś p o d p o r ę ,  którćj
" I ' ? *  kP°i ła ™tych sp o d z ie w a ję .  G en era ł
G ro lm a n  b y ł  ca łk iem  m ę ż e m  do  takiej c z y n ­
n o śc i  z d a tn y m ,  i jego rzadkie p r zy m io ty  o s o ­
b is te  p o łę c z o n e  z zn a jo m o śc ię  g łę b o k ę  w o j ­
s k o w o ś ć .  s p r a w i ły  tu jakna.lepsze  w ra żen ie .  _  
P r z e k o n a n i  j e s te śm y ,  że też M inisteryum  
francuzkie  w  ty ch  środkach o b r o n y ,  które tu 
u c h w a lo n o ,  fradnć, n iec h ęc i  albo d ężn o śc i  do  
k r o k o w  n iep rzyjac ie lsk ich  u p a tr y w a ć  n ie  b ę ­
dzie .  —  R ó w n o c z e ś n i e  d o n o szę  tu o f ic e r o w ie

i 7  W l Sok>ei ranS'. ze  p o  ostatnich w y -  
- adkach w  N yryi,  uzbrajania w  R ossy i  u s t a j ę  

3 °  d a w n ie j s z y c h  s w o i c h  wraca/ij

. . .  r ^  d n i a  4. G r u d n i a .
U  D o s t r z e g a c z u  A u s t r y a c k i m  c z y ta ­

m y .  " D z i e n n i k  s p o r ó w -  z dn. 26 Listop  
r o z w o d z ę c  się nad obradam i I z b y  w z g lę d e m  
adressu z n a s tęp u jęc em  w y s tę p u je  zda n iem  
« '  ohtyka z dn. 12. Maja w  m iejsce  w y ł ę ć " -  
n e g o  p r o t e k t o r a t u ,  w y w i e r a n e g o '  p rzez  
R o ssy ę  w  S ta m b u le ,  p o s ta w i ła  p r o t e k t o r a t  
e u r o p e j s k i . . .  Z d a n i e  to  pr/.ynajmniei Drze  
k r ęcen ie m  p r a w d z iw e j  p o l i t y c z n e ,  d - i n o r a r u w  v.ł , F” *n >tzne | d.jznosci 
n o c a r . t w  5 i o w o t o :  p r o i e k t o r a t ,  r z e c z y

samej bynajm niej nie  o d p o w ia d a ;  cel ó w  za 
w a r t y  w  w y r z e c z o n y c h  przez  A uslryę i p rzez  
w sz y s tk ie  m o c a r s tw a ,  nie  w y łę c z a .ę c  F ran ­
cy*, przyjęty  d i  w y  r a z a c h ; Z a b e z p i e c z e n i e  
n  e p o d l e g ł o s c i  , n i e t y k a l n o ś c i  p a Ii- 
» vya U t t o m a u s k . e g o .  R óżn ica  m ięd z y  
p olegajęcenn  na tem  m o ra ln y m i s tanow iskam i 
|est bardzo vr id k a . W n i e p o d l e g ł o ś c i  
p a m t w a  ,uz lesł dostateczna  g w a ra n e y a ,  p r zy ­
p u ś c i w s z y ,  ze  p a ń s t w o  to nie ch ce  s ię  obra-  
cac po za o h ry b e m  p r a w  n a r o d o w y c h .  Je-  
ze i to nie za c h o d z i ,  każde p a ń s t w o  stoi port

!'“5 p - " -n a  l o d ó w .  S to i  o n o  tu n a  r ó w rij z k i / ,  
oc-m m n e m ,  będż  m a le m ,  b ęd ż  w ie lk i e m ,  bo  
w- o b liczu  sę d z ieg o  rue zm ien ia  sie p r a w o  s ta  
s o w ' m e d o  w i e l k o ś c i  a lb o  m a ł o ś c i p r z e d '  

Publicy ści francuscy n ie  m o g ?  s t  
o tr z ę s n ę c  z m yś li  tej o  p r o t e k c y i ,  b ęd ęc e i  
li ty lk o  m a s k ę , za.słamajęcę zasadę s t o p n io w e ­
go  zajęcia. A le  tego  m o c a r s tw a  p rzy  regu-  
o w a n .u  s p r a w  T u r c y ,  ani so b ie  ż y c z y l i ,  ani 
ez m e szukali. N ie r ó w n i e  trafniej i s p r a w ie -  

dl i w. e j  w y r a z i ł  s ię  P r ezes  R a d / ,  M arszalek  
S o u J t ,  w  m o w i e  s w e j  d n i a  25. L i s t o p a d a :



1793 \

« F ra n cy a  chc ia ła ,  żeby  W s c h ó d  od  w o j n y  
zasłon ię ty  i p a ń s tw o  O tto m a n sk ie  nie na  
opiece  jednego  m o c a r s tw a  ogran iczone rn  z o ­
s ta ło ,  l e c z  ż e b y  m i e j s c e  s w e  z a j ę ł o  
w  e u r o p e j s k i e m  p r a w i e  n a r o d ó w  i 
p r z e z  z g o d ę  w s z y s t k i c h  b r o n i o n e m  
s i ę  u j r z a ł  o.“

(Gaz .  IVroc.)  —  M im o p o m y ś ln y ch  w ia d o ­
m ości z P a ry ż a ,  ku rs  p a p ie r ó w  s k a rb o w y c h  
b a rd z o  się zn iża ,  co p o w s z e c h n ą  o b a w ę  w z b u ­
dzać zaczyna.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn. 18. L is topada .  

W  nocy z dn ia  14. na 15. m. b. w y b u c h n ą ł  
p o ża r  w  T erap i i .  W i a t r  z p o łudn ia  d ą ł  tak 
g w a ł t o w n i e ,  że p łom ien ie  z w ie lk ą  szybko­
ścią się rozpos ta r ły  i m im o  w sze lk ie  użyte 
ś rodki za radcze  d o p ie ro  po  10 g o dz inach  ogień 
m óg ł  być przygaszony . 150 d o m ó w ,  t w o r z ą ­
cych p r a w ie  d w ie  trzecie  części tej w s i ,  a 
m iędzy  tern i też należący do  p o se ls tw a  ang ie l­
skiego, K iosk ,  w  perzynę  o b ró co n e .

P ie r w o r o d n a  có rka  s u ł t a n a ,  X iężn iczka 
M e w h i b e ,  terui dn iam i um arła .

Z d n i a  19.  L i s t o p a d a .
(G az .  W ie d t ńs ha )  — W iad o m o śc i  z Syryi 

b rzm ią  ciągle pom yśln ie  dla Sułtana. S tóso- 
w n ie  do l is tów  z St. J e a n  d ’A cre  z d. 9 i 11. 
in. b. Ib ra h im  Basza po up ad k u  tw ie rd z y  tćj 
z pod  Malakki się cofnął. Jego  tak n a z w a n a  
Tauryjska arm ia  ro zp ie rzch ła  się i ustąp iła  

z w szys tk ich  s tanow isk .  Załoga M araszu  po 
w iększe j  części K u rd o m  się poddała .  A d m i­
ra ł  ;>topford zam ierza  działania w o je n n e  i p rze z  
całą zim ę popierać. — N iez a ręc zo n e  w i a d o ­
m ości z Alexandryi z d 12. w y ra ż a ją :  „ M e  li­
m e d  Ali p r a w ie  ró w n o c z e śn ie  o upadku  \J i -  
n is te ry u m  '1'hiersa i o zajęciu St. J e a n  d ’A cre  
się dow iedz ia ł .  Z a m k n ą w sz y  się na d w a  dni 
w  pokojach  sw o ic h ,  w y se la ł  g o ń c ó w  po  g o ń ­
cach  do K ah iry  i Syryi. Konsul f r a n c u z k i ^ o -  
cłielet w sze lk iego  teraz dok łada  s ta ran ia ,  aby  
gó skłonić do zaprzes tan ia  działań w o je n n y c h  
w  Syryi.  Slyci ać ,  źe p rzez  ban k ie ra  A na­
stazy już p e w n e  K o m m e n d a o to w i  angielskie 
m u  w  A lexand ry i  w a r u n k i  podać kazał. T y le  
n ie z a w o d n ą ,  że osta tn i r a p o r t  p o w ie rn ik a  
M ehn ieda  A lego, C h o s r e w a  E fe n d i ,  w y s ła -  

d °  S) r ^  1 F ra n c u z e m  K° u x ,  M e h m ed a  
Alego zupe łn ie  z b łę d u  w y p r o w a d z i ł  i m u  
p r a w d  z. i w y  s t a n  Sp r a v v  ta m ecznych  przedsta-  

Ali w  skutek tego w y p r a w i ł  
L h u r r h id a  Baszę i A ch ineda  Baszę z S u ez  i 
Mekkii do S y ry i ,  a | e w  ty m  ty łko zam iarze ,  
aby  o d w r o t  łb ra h im a  Baszy zasłaniali.  C h w y ­
cił o n  się jeszcze je d n eg o ,  rozpaczą  n a tc h n ię ­
tego ś ro d k a ,  t  j. w y p u śc i ł  w ięz io n e g o  tu  od
d w ó c h  miesięcy E m ir a  H e ide r  z A b u k i r ,  na

wolność i wysłał go z 2000 Beduinów do Sy 
ryi, aby tam bronił sprawy Egipcyan. 

E g i p t .
W ia d o m o ś c i  z K a h i r y  z d. 5. i z A l e x a n ­

d r y i  z d. 7. L is to p a d a  kreślą  b a rd z o  z a s m u ­
ca jący  ob raz  po łożen ia  s p r a w  w  Egipcie. 
W  liście z K a h iry  w s p o m n ia n ć i  d a ty ,  u m ie ­

szcz o n y m  w  D o s t r z e g a c z u  A u s t r y a c -  
m ,  w y cz y tu je m y  m ię d zy  in n e m i :  M iasto  

nasze  znajduje się ciągle w  s tan ie  n a jw ię k sz e ­
go w z b u rz e n ia .  R ząd  n ie p o m y ś ln e ,  z  Syryi 
n ad c h o d zą ce  w ia d o m o ś c i ,  ile m ożnośc i  taić 
u s i łu je ,  ale m im o  to zajęcie B e iru tu  i u s tą p ie ­
n ie  z 1 arsus i A d a n y  w ia d o m ć m i  tu  faktami. 
K lęska Achrneda Baszy M enikli  nad  O r o n -  
tes em  po m n o ż y ła  jeszcze liczbę s m u tn y c h  do-  
niesien. Aby lud uspokoić ,  ro zs ie w a ją  po- 
g łoskę o u o rg a n iz o w a n iu  d y w iz y i  6000 w o j ­
ska i w y p ra w ie n iu  tejże do S y ry i ,  ce lem  
w zm o c n ie n ia  załogi w  St. Je a n  d ’A cre  i G azie 
Ale nie w ia d o m o  w c a le ,  sk ą d  i jak te w ojska  
ze b rać  chcą, k iedy tu  i w  okolicach  l e d w o  13 
kom pan ii  p iecho ty  i 4 s z w a d r o n y  jazdy stoją. 
U  o iskom , k tó re  z Hedszas p rzy b y ły  a już o d  
4 /  miesięcy żadnego  żo łd u  nie pob ie ra ją ,  n a ­
reszcie  w y p ła c o n o  żo łd  za d w a  miesiące . 
T ak iego  d o b ro d z ie js tw a  czeka p o d o b n o  też  
e skad ra!  — L u d n o ść  tak dalece  zd e m o ra l iz o ­
w a n a ,  ze gdy r z ą d  65,000 p ła sz c z ó w  dla w o j ­
ska z a z ą d a l , kupcy  sukna dos ta rczać  n ie chcieli 
a k raw cy  pouciekali ,  o b aw ia ją c  s ię ,  żeby ich 
do  uszycia tych p ia sz c z ó w  nie p rz y m u sz o n o .«

Rozmaite w iadomości.
G a z e t a  W r o c ł a w s k a  donosi z Berlina 

c j , • i ru  , ,a :  " X- B |skup  W r o c ła w s k i ,  Hr. 
b e d lm c k i ,  jak się zda je ,  zu p e łn ie  tu  osiędzie. 
o z a n o w n y  ten  m ąż najął już dla siebie p o m ie .  
szkanie i uczęszcza na posiedzenia R ady  S ta ­
n u ,  ale już nie w  biskupim  o rnac ie ,  lecz 
w  z w y c z a jn y m  ub io rze  cy w iln y m . — S ła w n y  
uczony  R adzca regency jny  G r a f f ,  p rosił  r z ą ­
du o p o z w o le n ie  o t w o r z e n i a  t u  d y s p u t a -  
c y i  p o l i t y c z n y c h .  P. <-raff chce je pub li­
cznie ogłosić  i bez żadnej dla siebie korzyści, 
ty lko dla pokrycia  k o s z tó w ,  o d  każdego  zgła­
szającego się s łuchacza  m ałą  b ra ć  składkę. 
P om ysł te n  śm iały  i dla naszych  s tó s u n k ó w  
o ry g in a ln y ,  m óg łby  w  sku tkach  Sw oich  dla 
życia publicznego  stać się b a rd z o  w ażn y m .

G azeta  M a n n h e j m s k a  donosi z B e r l in a : 
C hoc iaż  nadzie ja  poko ju  nie n ikn ie ,  p racu  ą 
tu  jednak w e  w szys tk ich  z b ro jo w n ia c h  z w ie l ­
ką g o r l iw o śc ią ,  a w ie lk ie  zadan ie  opa t rz en ia  
całej armii w  b ro n ie  perkussy jne  (P e rk u ss io n s -  
g e w e h re ) ,  ajs do  przysz łe j  w io sn y  będz ie  do
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skutku przywiedzione. Artyleryi szczególną 
poświęcają staranność. O d  kilku miesięcy
czynią ciągle doświadczenia względem uła­
tw ienia  służby z działami, dotyczące się trzci­
ny  i law etow ania  (Lalfettirung) artyleryi po- 
low e j Pokazało się że siła k ruszcow a, obi­
cia żelaza i osi, bezpotrzebnie tak *ą massy- 
w n e ,  ze zaprząg 6 koni czasami nie wystarcza, 
a tak obro ty  tego ważnego gatunku broni b a r­
dzo się utrudzają. I temu w ięc  zaradzić trze­
ba. O prócz  tego n o w y  rodzaj' dział 12 fu n ­
to w y c h  chcą zaprow adzić  i niemi wzbogacić 
artylleryę konną; czyniono też w iele  dośw iad ­
czeń z kartacząmi i granam i, które W* p rz y ­
szłej w ojnie  okropną rolę grać będą. G rana­
ty  kulami flintowemi nabite i z dział na w ie l­
ką odległość w ystrze l iw an e ,  straszenne skut­
k i, które daw niej tylko strzały kartaczow e 
W  bliskości spraw iać  mogły', po rozległych 
przestrzeniach w y w ie rać  będą. Kule takowe, 
dobrze rzucone, całe pułki w  oka mgnieniu 
t rupem  położy ć m ogą, zanim te jeszcze broni 
swej użyć zdołają.

( Z  R uzm . Lwów.") — W y c l i o w a ń c y  
G w a r d y i  N a p o l e o n a .  (P rzez  Marka de 
Saint - Hilaire )  — (Dokończenie.) — „I le  masz 
łat młokosie?" zapytał cesarz dosyć su row ym  
tonem. — »Mój cesarzu , dnia 20. Marca tego 
r o \ u ,  w  dzień urodzin króla rzymskiego, w ł a ­
śnie skończyło się mi lat trzynaście."   „A
dla czegóżto się śmiałeś, gdym z tw y m  kapi­
tanem  rozm aw ia ł?"  — „G dy mnie to cieszyło, 
że W aszę  cesarską Mość oglądam." — „A je­
żeli ja cię za w aszym  p o w ro tem  do W e r s a ­
lu ,  do profosa odesłać każę, ażeby cię nau­
czył , że podoficer w  szeregu śmiać się nie 
p o w in ie n :  cóż na to pow iesz?"  — „Będę b a r­
dzo szczęśliwym S i r e ,  gdyż będę przekona­
n y m , że W asza cesarska Mość uw agę sw ą na 
na mnie zwróciłeś." „P a trzc ie ,  ten mały du­
dek ma na wszystko go tow ą odpowiedź", 
rzek ł  N apoleon; i na dany znak majora Dib- 
betsa w róc ił  kapral do sw ojego szeregu. Po 
skończonym przeglądzie kazał cesarz wycho- 
w ańcom  kilka k roków  naprzód postąpić i sta­
nąw szy  pomiędzy nimi, r z e k ł : „Żołnierze sta- 
rćj gw ardyi mojej! oto są wasze dzieci! przy 
w aszym  boku 'polegli ich ojcowie — teraz w y  
im o jców  zastępować będziecie. W  w as  oni 
jak jedno tak i drugie: i wsparcie i w z ó r  dla 
siebie znajdą. W a sz  przykład wykształci ich 
na w alecznych , a rada wasza usposabia na 
p ie rw szych  żołnierzy w  świecie! Ja poruczy- 
łem  im straż nad m oim  synem , podobnie jak 
w a m  pow ierzy łem  straż nad moją osobą; oni 
mi zaręczaią za niego, podobnie jak w y  za 
m nie  mi zaręczacie. Bądźcież dla nich przy­
jaciółmi i ob ro ń cam i!" — Głośny okrzyk ra ­

dości: „Niech żyje cesarz Niech żyje król 
rzy m sk i!“ zagrzmiał z szeregów  gwardyi. 
Napoleon skinął i w  okamgnieniu ucichł za­
pał ; potem  cesarz zw róc iw szy  się do chłop­
c ó w  rzekł: „A ty drobna dz ia tw o moja, przy­
łączając cię do gw ardyi m ojćj,  w k ładam  
na ciebie wielki do wypełnienia  obowiązek, 
lecz spuszczam się na ciebie i mam nadzieję, 
iz w  czasie m ów ić  będą :  żeś stała się godną 
o jców  twoich!* Na te słowa ozw ał się zno­
w u ,  uszy przerażający okrzyk, lecz tą razą 
z cienkich gardzieli, fo te m  cesarz dał znak 
sw em u  adjutantow i hrabiem u L o b au ,  by 
kazał vvojsku defilować, a korpus w y  -  

Chow ańców  gw ardyi przeciągał na cze­
le starej gw ardyi podług taktu po przed 
cesarza. Skoro dobosze pierwszego pułku 
grenadyjerów  stanęli w  rów noległej linii z ce­
sarskim sztabem generalnym , jakiś chłopieć 
żołnierski mający około lat dziesięć, przystą­
pił nieco lękliwym krokiem do cesarza, i w  
niejakiem oddaleniu położył prośbę na okrą­
głej swojej czapeczce. „A ha!" rzekł Napo­
leon z uśmiechem: „otóż m am y jednego, k t ó ­
rego ambicyja łechce! Z aw cześn ie ,  mój ko­
chanku." — 1‘oczem ozw ał się do Jednego z 
sw ych ad ju tan tów : „Lturosnelu, zapytaj też, 
czego ten malec żąda." Adjutant zbliżył się do 
chłopca, odebrał prośbę i pom ów iw szy  z nim
s ł ó w  k i l k a .  p o w r o c i ł  c l o  c e s a r z a .  , S i r c
jest to sierota." — „Siei ota?" p rze rw a ł mu N a ­
poleon; „w ięc  ta rzecz do mnie należy: podaj 
mi w pan  prośbę." T o  rzekłszy rozw iną ł  p i­
smo i czytał co następuje: „D o króla Jm ci 
rzymskiego w  pomieszkaniu jego w  1 uile- 
ryjach w  Paryżu." „ S i r e !  P iotr  Mouscadet, 
k tóry jedynascie w y p ra w  już od b y ł ,  w yłącz­
ny właściciel pięciu ran i grenadyier w  p'ierw- 
szym pułku starej gw ardyi najdostojniejszego 
ojca T w o ie g o , który niżej podpisanego w  o- 
bozie pod Boulogne własną ręką krzyżem u- 
d e k o ro w a ł ; pow aża się oznajmić C i ,  iż o trzy­
mał kuzyna, z którym nie w ie ,  co począć. 
S i r e ,  rzeczony mój kuzyn m ały , jest tym- 
czasowie sam ow olnnym  biegusem przy tw o  m  
orszaku, ale i teraz już jednym z największych 
tw ych  wielbicieli. Ma blond  w łosy , liczy je ­
den m etr  trzydzieści trzy  cen tym etrów  w y ­
sokości i z największą formalnością ma ospę 
zaszczepioną. Zanoszący tę p rośbę ,  w ykie-  
ruje się bez w ątp ien ia  na dobrego żołnierza. 
Umić czytać, pisać i zna dokładnie jakie usza­
now an ie  dla naczelnika, a w  szczególności 
przyszłemu dziedzicowi wielkiego Napoleona 
przynależy. Dla lego ja, reklam ant, upraszam 
Cię, abyś był łaskaw  mego kuzyna, Francisz­
ka M uscadet, oddaw cę  tego listu, przyjąć do  
korpusu gvyardyi w y ch ow ańców *  który ile m i

t
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w i a d o m o ,  teraz w  W ersa lu  zostaje. —  P r z e ­
b acz  S i r e ,  że  ty lko kilką krzyży k am i się p o d ­
p isuję  —  b o  na m ój h o n o r  inaczej n ie  um iem .  
Z resz tą  d o w ie s z  się o  m n ie  od  T \v c ^ o  ojca, 
n a szeg o  n a jm i ło ś c iw s z e g o  cesa rz a ,  k tórem u  
m a m  zaszczyt  b y ć  c o k o lw ie k  znan ym . Z o ­
staw  i t. d .“ ' f f ' f  w ła s n o r ę c z n y  p odpis  P io ­
tra M uscadeta . C zy ta ją c  ten list l e d w o  że się  
w s tr z y m a ł  N ap o leo n  b y  n ie  parsknę! od  śm ie ­
chu. P o te m  p rze czy ta ł  p o w t ó r n ie  napis: „ D o  
króla J m c i  r z y m s k ie g o 11; w z r u s z y ł  ram ionam i  
i rze,„ > L e c z  ta prośba  nie jest do m n ie  p i­
s a n a .11 M a ły  c h ło p ie c  stał jak na ża rzący ch  
w ę g la c h  przed cesarzem . N a p o le o n  skinął  
nań i rzek ł:  „ P rzy s tą p  bliżej ch ło p c z e .  W ię c  
ty  z o w ie s z  się F ran ciszk iem  i jesteś k u z y n e m  
P iotra  M o u sca d e ta ,  który  jest g r en a d y ierem  
y y  g w a r d y i  mojej?11 — T ak j e s t ,  c e sa rzu 11, o d ­
rze k ł  c h ło p ie c  z d r ż e n ie m ,  obracając w  r ę ­
k ach  s w o j ę  okrągłą czap eczk ę .  —  , .N 0  po-  
w ie d z ż e  w u j a s z k o w i  s w e i n u ,  że  jest w ie lk im  
g a p ie m .11 — „ D o b r z e ,  m ó j  cesa rzu 11, o d rzek ł
m a le c  z sp u sz c z o n e m i w  z ie m ię  o czy m a .  __
„ I  p o w i e d z  m u  przytćm', że  jeźli na p r z y ­
sz ło ś ć  o  c o  prosić  b ę d z ie ,  n ie ch że  się uda
p rosto  do  m n ie  sam ego .  S ły s z a łe ś? 11  ,>Sly-
s z a le m  m ój cesarzu .11 — „Z tern w s z y s t k i e m 11, 
r z ek ł  N a p o leo n  da lć j ,  „ o d esz lę  len  list d o  t e ­
g o ,  do k o go  jest nap isany; g d y ż b y  to b y ło  
nies łu szn ośc i;} , abyś  ty za g łu p s t w o  t w e g o  
w u j a  m ia ł p o k u to w a ć ."  T o  rzek łszy  o d d a ł  
s w e m u  a d ju ta n to w i p ro śb ę  i rzekł • Laury-  
s t o m e , z a p r o w a d ź  teg o  m alca  do  króla r z y m ­
sk iego  i p o w r ó ć  z  n im  do  m n ie .11 Na te s ło ­
w a  p o p r o w a d z i ł  generał m a łeg o  Franciszka  
d o  p o k o ju ,  dop iero  sześc io  m ie s ięc zn e g o  kró­
la , który o to c z o n y  naukam i spał w  ifo łyśce  
Fani de M o n tresq u iou  p o ło ży ła  z u s z a n o w a ­
n iem  p rośb ę  u n óg  d z ie c ię c ia ,  które się n ieza ­
d łu go  w  z ły m  h u m o rze  z w ie lk im  krzyk iem  
*e snu p rzeb ud ziło .  G en er a ł  u z n a w s z y  to  
aa d o sy ć -u c zy n iem e  s w o ie m u  p o le c e n iu ,  w z i ą ł  
m a łe g o  Franciszka za rękę i p r z y p r o w a d z i ł  g 0 
a n o w u  do  cesarza , który w ła śn ie  przeciągają-  
c ej lekkiej artyieryi się p rz y p a tr y w a ł.  
m o śc i  sup l ik aru ie1-, zapytał N a p o le o n  c h ło p ca ’ 
” czy  w s z y s tk o  w y k o n a n o ,  jakem r o zk a za ł? 11 
—  » W szy s tk o  S i r e 11.— „ C ó ż  p o w ie d z ia ł  J e ó n
c e s a r z e w ic z o w s k a  M o ś ć ,  król r zy m sk i? 11 !L.
„ eDo c e sa rżeW iczo w sk a  M ość n ic  n ie  o dn n  
W ied z ia ł11 o d r z e k j F ra lk iszek  d rżącym  «§“

śn d e c h e m  \ .d o b r z ^“’ dodał N a p o le o n  z u _
> „kto n ic  rue m ó w i ,  ten  z e z w a ia  

aurys o m e ,  dziś w  w ie c z ó r  p rzed łoży sz  rni 
ę proz^ę  o p od p isu .  T y  zaś F ranciszku  

M o u sca d e t  w racaj do  s w o i c h  t o w a r z y s z y  i 
n u ć ,  s ,ę  na baczności aby c ię n ie  p o tr a to w a ły
k o m ć  chev au x leg erow , które tam oto  n a d ch od zą .-

F ran c iszek  drap ną ł w  n o g i  c o  m u  s i ł  s ta ło  i 
•wkrótce zniknął p ośród  tłum u. Zaraz p o  tyra  
Przeglądzie  w y c h o w a r i c y  g w a r d y i  zaczęl i od ­
b y w a ć  s łużbę  p rzy  o so b ie  króla rz y m sk ieg o  
N a d w o r n e  d am y  c e s a r z o w e j ,  r o z m a w ia ł y  
b ard zo  chętn ie  z tym i m a ły m i bohateram i i 
m ia ły  w  nich w ie lk i e  u p od op a n ie .  B rały  ich  
p o ły s n e  karabinki do  ręk i ,  z n a jd o w a ły  je za 
c ię ż k ie ,  u b o le w a ły ,  że  w  takim w iek u  ty le  
t r u d ó w  p o n os ić  m uszą  p o c i e s z a ł y  ich z  w i e l ­
ką uprze jm o śc ią ;  a ilektfbć się z d a r z y ło ,  iż z lu ­
z o w a n a  kompanija d o  w o j s k o w e j  szk o ły  w r ó ­
c i ła ,  ty le  razy mali c h ło p c y  p ró cz  b a lo n ó w  
b ą b ó w  i p iłek d o  z a b a w y ,  k tóre  z w ie lk ą  
starannością  w  s w o i c h  ła d o w n ic a c h  c h o w a l i  
zn ach od zil .  w  n ich  także tabliczki czo k o la d o -  
W e ,  b iszk ok ty  i cukierki w sz e lk ie g o  gatunku.

Z p r zy czy n y  z a sz ły ch  p rzeszk ód  k o n cer t  
w io l in is ty  M. H a u s e r  z W ie d n ia  d o p iero  
w  środ ę  dnia 16. G ru dn ia  w  h o te lu  S ask im
o  g o d z in ie  4 f  o d b ęd z ie  się. »

N ad  pozosta ło śc ią  z m a r ły c h  na dniu 2 1 e o  
M a,a r. 1839. resp. 13. L u te g o  1840. w  G łu p o -  
m e  S t a n i s ł a w a  i M e l a n i i  m a ł ż o n k ó w  
S z c z a n i e c k i c h ,  o t w o r z o n o  dz iś  p ro cess  
sp a d k o w e ,  l ikw id acy jn y .  T e r m in  do  podania  
w s z y s tk ic h  p r e te n s y , w y z n a c z o n y ,  przypada  

n a  d z i e ń  26.  L u t e g o  1 8 4 1 .  
o  go d z in ie  10. przed  p o łu d n ie m  w  izbie stron  
tutejszego  S ą d u  p rzed  Ur. W e ls t ,  t łe feren d a-  
r y u sz e m  G ł ó w n e g o  S ąd u  Z i e m i a ń s k i e g o .

K to  się w  term in ie  tym  nie z g ło s i ,  zostan ie  
za utrącającego p r a w o  p ie r w s z e ń s t w a  jakieb*  
miał u z n a n y ,  i z pretensyą  s w o ją  li do  tego  
o d e s ła n y ,  c o b y  się p o  zaspokojen iu  z g lo s z o -  
n y ch  w ie r z y c ie l i  p ozosta ło .

P o z n a ń ,  dnia 14. P aździernika 1840  
K r ó l  P r u s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .
 ______  . I. W y d z ia ł.

c  . o  S |J R f E D A . Z  K O N I E C Z N A .
 ̂ e  m  s * o  - m  i e  j s k i \v I n o w r o c ł a w i u  
N ależący  do  su k c e s so r ó w  C h rystyan a  M a ­

jerskich fo lw a r k  w ie c z y s t o -d z ie r ż a w n y  w S i e -  
d 1 1 m  o w  i e , o sz a c o w a n y  na 10,220 tai. 29  Sj?r"
2 fen. w e d l e  taxy m o g ą c e j  b yć  przejrzanej  
wraz? « w y k a z e m  ł .y p o tc c z n y m  i warunkam  
W B egis tra tu rze ,  ma b y ć

d n i a  17.  K w i e t n i a  1 8 4 1 
p rzed  p o łu d n iem  o g o d z in ie  10tej w  m ieiscu  
z w y k ł e m  p os ied zeń  s ą d o w y c h  sp rzed an y  

W s z y s c y  n .e w la d o m i  p re ten d en c i  realni 
w z y w a j ą  się ażeby  s ,ę  p o d  u n ik n ien iem  pre- 
kluzy. zg łos il i  najpóźniej w  term in ie  ozn a  
c z o n y m . , *

inoyyracław, dnia 11. W rześnia 1840
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O B W I E S Z C Z E N I E  P U B L IC Z N E .
Toczą  się tu  regu lac ja  s tósunków  dziedzica 

Ł  w łościanam i w e  wsi szlacheckiej S z a r l e j u ,  
jako ti i  podział wspólności W mie|scach: 

Bielsko kolonija,
Biskupice,
Chełmce,
Osniszczewko,
Pomiany,
Skotniki zabłotne,
S todoły  wieś,
S todoły  kolonija,
Szadłowice,
N'ąź> .

wszystkich w  powiecie  Inow rac law sk im  p o ­
łożonych. N iew iadom i inleressenci sp raw  
pom ienionych w zy w a ją  się, ażeby się albo 
do dnia lub w  samym dniu term inu

n a  d z i e ń  6. L u t e g o  1841-  
w  biórze tutejszći Kommissyi spccyalnej w y ­
znaczonym , celem dopilnow ania  sw ych  p ra w  
zgłosili, w  razie bow iem  przec iw nym  naw et 
na przypadek pokrzyw dzen ia ,  sp raw y  prze­
c iw  sobie istnieć dać m u s z ą , i z żadnemi 
w nioskam i p rzec iw  takow ym  nadal słuchani 
być nie mogą.

I n o w ra c ła w ,  dnia 30. Listopada 1840. 
K r ó l e w s k a  K o m  m i s s y  a s p e c y a l n a .

O B W I E S Z C Z E N I E .
O d  1. S ty c z n ia  1 8 4 1 .ro k u  o d b y w a ć  się  b ę d ą  

wszelkie nasze czynności depozy tow e w  lo­
kalu kassowym w  piątek każdego tygodnia do 
12tej godziny przed  po łudn iem , w y ją w sz y  
dni świąteczne. — Zawiadomiając o tćm p u ­
bliczność nadm ieniam y, i i  tylko kw ity  przez 
d w ó c h  K u ra to ró w ,  Rendanta  i Kontrollera 
podpisane w zg lędem  T o w a rz y s tw a  kredyto­
w eg o  za w ażne  poczytane będą. — Nazwiska 
K u ra to ró w  kassy, Kendanta i Kontrollera 
będą w  kassie osobnćm  obw ieszczeniem  w y ­
mienione. .

P oznań , dnia 29. Listopada 1840. 
D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

^xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxocxxxxxxxxxxxxxxxxxx* 
x  Obfity i gustow nie dobrany zapas t e -  x
x warów złotych i srebrnych %
£  podług  najnowszych francuzkich i angiel- Ś  
x  skich w z o r ó w ,  poleca z prośbą o łaska- % 

w y  odbyt i przyrzeczeniem zaw sze sko- x  
rćj i słusznej usługi. x

Poznań w  G rudniu  1840. x
Złotnik Rudolf Baumann x

p rz e d tć m : S
JT. W. Radecki

w  rynku J \'s  90.

D ra  i Professora barona D u p u y t r e n ,  ka­
w a le ra  o rderu  Św. Michała i orderu legii ho- 
n o ro w ć j ,  p ierw szego chirurga Króla francu­
z ó w  i Paryskiego H ó te l-D ieu ,

Balsam roilzacy włosy. 
Jedynie skuteczny środek r o ­

dzenia w ło s ó w  na zupełnie gołych miejscach 
g ło w y ,  lub zastąpienia now em i w y s z h c h  
w  chorobach wszelkiego rodzaju, i utrzymania 
aż do najpóźniejszego wieku pięknych, giętkich 
i t rw a ły ch  w ło só w . W e wszystkich goto- 
w aln iach  znajduje się teraz tylko bftlSMU 
Dupuytren; jest to najpiękniejsza pom a­
da , która kiedykolwiek się pojawiła i w sz y ­
stkim innym juz całkiem w artość  odjęła. T ćj 
zaszczytnie znanćj pom ady skutków  przy cią­
giem jej używ aniu  osoby in teresow ane zado- 
syć w ych w alić  niemogą.

S ło jów  tego w ybo rn eg o  balsamu ciągle i
jedynie dostać można u  Pana jflcildcl- 
S O l t n ,  ulica W ro c ła w sk a  Nr. 4.

G u s t a w  L o h s e ,
A r t i s t e  a d o n i s a t e u r ,  A m i  d e  l a t ś t e  

w  Berlinie, ulica Jagerstrasse Nr. 46,
„ Z u r  B l u m e n k ó n i g in.«
H ora  d ę b o w a

poszukiw aną jest w  okolicy W arty  lub N o­
teci. K toby  takow ą  miał na przedaź, zechce 
to ,  wymieniając ilość i t. d. oświadczyć w  o- 
p ieczętow anem  piśm ie, pod adresem L. W . ,  
do Expedycyi tćj gazety oddanóm.

Kur s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .
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D nia  1 1 . Grudnia 1840.
Sto- Na pr. lurant

pa
prC. papie­

rami
goto­
wizna

O bligi długu paóatwa . , > . 
P r . ang. obligacje 1830. . • .

4 103J 1031
4 100 | —

Obligi premiow handlu morsk. — 7 8 | 77J
Obligi K urm srchii z bieś. kup. 31 1024 —
O bligi tymcz. Nowej Marchii d t. 3 4 102 j —
Berlińskie obligacje miejskie . 4 103 1021
Królewieckie dilo . . 4 — —
Elblągskie duo  . • 34 — —
Gdańskie dito w T . . . .  • e - —* —
Zachodnio - P r. listy zastawne • • 3 i 1011 1011
Listy zast- W .  X. Poznańskiego . 4 — 104
W schodn io  - P r. listy zastawne . 34 102 1014
Pomorskie dito  • • 34 1031 1021
K ur- i Nowomarch. dito • • 34 10J1 —
Szląskie dito _ ■ • 34 — 1011
O bi. zaległ, kap. i p rC . K ur- l No­

wej - M a r c h i i ....................... — 974 964
— 2084 —

Nowe dukaty , • • • # • —
A O  ł —-

Frydrychsdory . . .  . . . — 1 3 , 13
Inne monety złote po 5  talarów . 7

■ 64
Disc onto > ■ • ■ . . . o 4


